
Nr. 287 Kraków, poniedziałek 16 października 1816.

2 K miesięcznie 
z odsyłką.

Łagranicą miesięcznie 2 M. 30 f..
S fr. 50 ctm., 2V* szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
pojedynczego
Seldamacye otwarte są wolne odt 
spłaty pocztowej. — Redakey* 
tąkopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia. .

Organ centralny polskiej partyi soeplRo-demokratycznill
W ychodź! c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

a s

Rocznik XXV.
Retfafeeya 1 Admfefsteaeya  
Kraków, Dunajewskiego 5»

Telefon Redakcyi N r. 396.
Telef on A dm inistracyi Nr, 23I4y 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166], 
Adres telegr.: Naprzód .Kraków.

Dział' inseratowy:'
ul. G o łę b ia  L. v2.|I.tp .

(Róg uL Brackiej) 
'Telefonu Nr. l3S4i;. 

.Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier. 
sza petitem 24 h. Za miejsce wie*v 
.sza petitem w  nadesłanem 60 h.

A>’- - ' _____ " ~_______

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 15 paźdz ie rn ika .

U rzędow o donoszą 15 p a ź d z ie rn ik a :
Wschodni teren wojny: Na południe od Hat

szeg (Hoetzing) utrzymały w swem posiadaniu  
nasze'wojska w zaciętych walkach grzebień gra
niczny w całej rozciągłości.

Na południe i wschód od Braszowa (Kron- 
stadt) nie zaszła wczoraj żadna istotna zmiana.

We wschodnim obszarze granicznym Siedmio
grodu oczyszczano z nieprzyjaciela w górach 
Gyoergey jeszcze wąskie pasma terenu.

Na wschód od Kirlibaby zyskały nasze wojska 
w niespodzianym ataku teren i  wzięły do nie
woli trzech rosyjskich oficerów, 443 żołnierzy i  
Jeden karabin maszynowy. Niemieckie batalio
ny znowu zajęły górę Smotrzec. Na południowy 
w schód od siodła Pantyrskiego odrzucono rosyj
sk i atak.

Na W ołyniu ponowne wzmożenie się rosyj
skiej działalności bojowej. Na szerokich odcin
kach frontu trwał przez cały dzień ciężki rosyj
ski ogień działowy. Miejscami ruszyła także pie
chota z nieprzyjacielskich okopów, która jednak 
nigdzie nie zdołała dotrzeć aż do naszych prze
szkód.

W łoski teren wojny: Działalność bojowa była 
na ogół nieznaczna. W Goryckiem zaatakowali 
Włosi dziś rano nasze pozycye na wzgórzach na 
wschód Sober. Atak ten załamał się już częścio
wo w naszym ogniu działowym, częścią został 
odparty w starciu wręcz.

Na wschód od Trydentu zestrzelono w walce 
powietrznej nieprzyjacielski aparat Farmana.

Południowo-wschodni teren wojny: Z Albanii 
nie ma nic do doniesienia.

w in n o  się zakazać tra n s p o rto w a n ia  w o jennego  
m a te ry a łu  do T e s s a lii, s ko n fisko w a ć  w y w ó z  
pszen icy  do T essa lii. W szys tk ie  żądania  zos ta ły  
p rz y ję te .

„T e m p s * donosi z A te n : P re zyd e n t m in is tró w  
u n ik a ł dan ia  dok ładn e j odp ow iedz i na u ltim a -, 
tu m  fran cusk ie go  a d m ira ła  F ou rue ta . Na to  
F o u rn e t p o le c ił zaw iadom ić , że ma polecenie zła
mać każdy opór. D o p ie ro  po tem  za w ia d o m ie n iu  
rząd  g re c k i w e środę po p o łu d n iu  p o le c ił za
w iadom ić , że b e zw a ru n ko w o  k a p itu lu je .

A g encya  Havasa donos i z A te n : P re fe k tu ra  
p o lic y i i  o d d z ia ły  p o lic y i w  m in is te rs tw ie  sp raw  
w e w n ę trzn ych  zosta ły  pod po rządkow ane  f ra n 
cusk im  o fice rom .

Pod da tą  11 b. m . d o w ia d u je  się  „M o rn in g  
P ost* z A te n , że królewskie dobra Tatoi są sil
nie ufortyfikowane, dojśc ia  s iln ie  strzeżone, a do 
stęp d ozw o lo ny  ty lk o  za specya lnem  p o zw o lę -'

Zastępca szefa sztabu genera lnego  von Hoefer, m arsza łek  p o ln y  p o ru czn ik .

Za daleko sięgające wnioski w spra
wie Polskiego korpusu posiłkowego.

W iedeński „F rem denb latt“ (organ m in is te r
stw a  spraw  zagranicznych) zamieszcza n astęp u 
jący kom unikat:

Znane obwieszczenie głównodowodzącego a r 
m ią o p rzekształcen iu  polskich Legionów w koę- 
pus pomocniczy, pozostający jak  dotąd w związ
k u  z c. i k. arm ią , było n iejednokrotn ie fałszywie 
tiómaczone. Wobec tego należy stw ierdzić, że 
dotychczasowa istota (Wesen) Legionów nie 
została naruszona przez to, że upraw nione n aro 
dowe życzenia zostały uwzględnione, a jedno
cześnie Legiony otrzym ały zasłużoną nagrodę i 
uznanie za ich waleczne zachow anie się pod
czas wojny.

W szystkie dalej sięgające wnioski są bez
przedmiotowe, dopóki losy Polski nie zostaną 
rozstrzygnięte.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

W „D zienniku rozporządzeń11 gen. gub. w ar
szawskiego ukazało  się następu jące rozporzą
dzenie: Kto odmówi przyjęcia łub dalszego zaję
cia się pracą, ofiarow aną m u za pośrednictw em  
władzy, a odpow iadającą jego zdolnościom, cho
ciaż o trzym uje w sparcie ze środków  publicz
nych lub pryw atnych, albo w skutek odrzucenia 
pracy staje  się potrzebującym  w sparcia, karany  
łDędzie więzieniem od 14 dni do 3 miesięcy. Z a
m iast kary może nastąpić przymusowe odesła
nie na robotę.

Z P iotrogrodu  donoszą do ..moskiewskiego 
„Russk. Słowa", iż m etropo lita  P itirim  przyją ł 
deputacyę duchowieństwa prawosławnego z Ga
licyi. Delegacya prosiła o m ianow anie biskupa 
prawosławnego dla Galicyi, wobec tego, że w ła
dyka Eulogiusz od spraw  cerkwi galicyjskiej 
został usunięty . Jednocześnie dow iaduje się pio- 
trogrodzki „Dień“, iż spraw ę utw orzenia k a te 
dry arch ije re ja  dla Galicyi odłożono do końca 
wojny.

„Pomóżcie R um unii!" w oła Herve w „Yictoi- 
re “, p io ru n u jąc  jak  na  zbrodniarzy na  tych 
dziennikarzy, którzy zapoznają druzgocące 
zwycięstwa Falkenfaayna w Siedm iogrodzie i 
św ietny m anew r dobrucki M ackensena.

„Budap. K orr.“ donosi z Berlina, że m iaro d a j
ne koła wojskowe u w ażają  tam  sytuacyę za b a r
dzo pom yślną. Coraz bardziej u jaw n ia  się p lan  
H indenburga, aby przedew szystkiem  pobić R u
m unię.

Z  G r e c y ! .
Gwałty koalicyi.

„D a ily  T e le g ra p h * donosi z A te n : Pewna d y 
p lom a tyczna  osobistość, k tó rą  k ró l K o n s ta n ty n  
p rz y ją ł na pos łuchan iu , z a k lin a ła  go, żeby zm ie
n i ł sw o ją  p o lity k ę . K ró l odp ow iedz ia ł na to , że 
woli raczej s trac ić  tron , niż w tręcać Grecyę w 
niebezpieczeństwo. Jest on  p rze ko n a n y , że Ru
munia w kró tk im  czasie nie będzie is tn ia ła .

„D a i ly  N ew s* donoszą z A ten , że k ró l K o n 
s ta n ty n  przygotowany je s t do ucieczki. Ś ro d k i ży 
w n ośc i i c iężk ie  p a k u n k i w ys iano  do La riss y , 
a specya lny  pociąg s to i p rz y g o to w a n y  każdej 
c h w ili do d rog i.

R eu te r donos i: A d m ira ł F o u rn e t w ys to so w a ł 
do rządu  nową notę, żądającą p raw a  k o n tro li 
nad  g recką  po licya . G reck im  o b yw a te lo m  po 
w in n o  się zakasać noszenia  b ro n i, da le j po-

m em .

Komunikat niemiecki.
Berlin , 15 p a źd z ie rn ika .

U rzędow o donoszą 14 paźd z ie rn ika :
Zachodni teren wojny: W północnej części 

fron tu  kontynuow ali Anglicy, podobnie jok w
poprzednich dniach, żywą czynność w yw iado
wczą.

B itw a nad  Som m ą trw a  dalej. Pow tórzenie 
nieprzyjacielskich  a taków  n a  północ od Sommy 
na w ielkiej przestrzeni, jak  to było dn ia 12 b. m. 
nie powiodło się w naszym  ogniu zaporowym . 
Między Ancre i M orval rozw inął się w pełni ty l
ko silny a tak  częściowy koło G oudecourt i zo
sta ł on odrzucony.

Posuw ające się z lin ii MorvaI aż na południe 
od Bouchavesnes a tak i doprow adziły praw ie 
wszędzie do ciężkich w alk zbliska, w k tórych 
francuska piechota wszędzie została pokonaną. 
W ojska generała  R oehm a i Garniera. za jm ują  w 
pełni swe pozycye.

W południow ej części lasu  St. P ie rres V aast 
odebrano F rancuzom  w poprzednich a tak ach  
przez nich osiągnięte korzyści. W zięto 7 ofice
rów, 227 żołnierzy, oraz k ilk a  karab inów  m aszy
nowych. Szczególnie odznaczyły się w w alce 
pu łk  strzelców  36, pu łk  piechoty 48 i dywizye 
generał-m ajorów  D reslera i Sclrarfensteina.

Na południe od Somm y ponow iła się w alka 
w A blaincourt. Świeżym, niespodziew anym  a ta 
kiem  odebraliśm y znow u w schodnią część lasu  
Ambos (na północ od Chaulnes). W zięliśm y przy 
tem  do niew oli 6 oficerów, 400 żołnierzy.

W obszarze Mozy przejściowo gw ałtow na, 
wzm ocniona działalność arty lery i.

Na wschód od Mozy poszczególne bez znacze
n ia w alki g ran a tam i ręcznym i i słabsze bez re 
zu lta tu  n ieprzyjacielskie a tak i.

W schodni te ren  wojny: W w ielu  m iejscach 
fro n tu  n a  zachód od Ł ucka żywa czynność bo
jowa.

Siedm iogrodzki teren  w ojny: Pościg n a  fron
cie w schodnim  czynił dobre postępy. Także na  
gościńcu Csik-Szereda-przełęcz Gymes u s tąp ił 
nieprzyjaciel. Kolo przełęczy granicznych k ra ju  
B urzeń zyskały sprzym ierzone w ojska na  te re 
nie. R um uni u trac ili tu  222 jeńców, w tem  3 ofi
cerów i 6 karab inów  m aszynowych.

Na zachód od przełęczy V ulkan odrzucono 
ko n tra tak iem  nieprzyjacielskie a tak i. W  jednem  
m iejscu usadow ił się n ieprzyjaciel na  lin ii grze
bienia.

B ałkańsk i teren  wojny: G rupa wojsk gene
ra ła  polnego m arszałka  M ackensena: Nie było 
żadnych w ydarzeń.
‘ M acedoński front: W  łuku  Czernej rozbiły  się 
wznowione, także w nocy kontynuow ane serb
skie atak i. Pąłożenie bez zm iany.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorft.
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Balicki i jego koń.
Wobec zainteresowania, jakie wywołało moje 

wspomnienie pośmiertne o Zygmuncie B ali
ckim, chciałbym jeden zajmujący epizod, niedo
kładnie tam przedstawiony, sprostować i opisać 
bardziej szczegółowo. Idzie m i m ianowicie o 
nieudałą ucieczkę Balickiego z lwowskiego are
sztu policyjnego w roku 1883.

Otóż Aleksander Zawadzki miał wedle umowy 
przybyć z kilku robotnikami i przytrzymywać 
przez jakiś czas bramę aresztu, aby policyanci 
nie m ogli zaraz wypaść i ścigać uciekającego. 
Ponieważ jednak Zawadzki skrewił, policyanci 
natychm iast wypadli z bramy i rzucili się za u- 
ciekającym konno Balickim. Nie m ogli go oczy
wiście na piechotę dogonić, ale przejeżdżający 
właśnie dorożkarz, usłyszawszy ich krzyki i 
zmiarkowawszy, że idzie o pościg za zbiegłym  
więźniem, puścił się w pogoń za Balickim, jadą
cym konno bez czapki i z długą brodą, która mu 
wyrosła w  czasie 8-miesięcznego więzienia.

Balicki m iał jechać za Feliksem Daszyńskim, 
który, jako znający drogę jechał przodem. Je
chał tedy Daszyński gościńcem na północ od 
Lwowa ku Dubłanom i zajechał do lasku, w  któ
rym studenci dublańsey czekali z furą, z ubra
niem i z paszportem dla Balickiego. Spodziewa
no się, że Balicki za chwilę przyjedzie w ślad za 
Feliksem Daszyńskim, i czekano na niego w la
sku jeszcze dość długo, ale bezskutecznie. B ali
cki przepadł bez śladu.

Ten bowiem, nie um iejąc jeździć konno, dał się 
ponieść koniowi, gdzie koń chciał. Koń obje
chał tedy łukiem ćwierć m iasta i puścił się po
tem gościńcem, wiodącym na południowy 
wschód ku W innikom. W reszcie zatrzymał się 
koń przed jakąś chłopską chałupą . Uszczęśli
wiony Balicki zlazł z konia i skierował się do 
chaty, gdzie doznał gościnnego przyjęcia od 
chłopa, który też i koniem troskliwie się zajął.

Ale ów dorożkarz, który Balickiego ścigał, dał 
znaić policyi, gdzie się zbieg znajduje. Gdy się 
policya zjawiła, nie chciał chłop Balickiego w y
dać, próbował go ukryć, lecz się to nie udało i 
policya w  tryumfie odstawiła zbiega napowrót 
do aresztu.

Zarazem jednak stanowił zdobycz policyi koń, 
na którym Balicki uciekał. Po tym koniu spo
dziewała się tedy policya wyśledzić, kto Bali
ckiemu do ucieczki dopomógł. Puszczała tedy 
policya przez kilka dni owego konia na miasto 
w różnych dzielnicach, w tej nadziei, że koń tra
fi do swojej stajni i w ten sposób zdradzi swego 
właściciela. Ale koń nie był ze Lwowa, w ięc cho
dził sobie po m ieście, błąkając się po ulicach, 
i na żaden ślad policyi nie naprowadził. ,

Co się potem z tym koniem stało, nie wiemy. 
Dalsze zaś losy Balickiego czytelnicy już znają.

E . H .

Z głosów  niemieckich 
o Polsce*

Niemcy nie p rzesta ją  in teresow ać się sprawą, 
polską. Ukazała się obecnie k siążka A. Boven- 
schen'a (D eutschland an der Zeitwende) „N iem 
cy na przełom ie dziejów", trak tu ją c a  o przysz
łych zadan iach  Niemiec i rozw ażająca spraw ę 
polską. A utor dochodzi do zasadniczego w yniku 
że „państwo Orła Białego m usi być resty tu o w a
ne".

Tok m yśli au to ra  da się streścić w sposób n a 
stępujący: Królestw o Kongresowe nie m a być i 
nie pow inno być oddane Rosyi. Obopólna potrze
ba zarów no Niemiec, jak  i Po lsk i polega na u- 
tw orzeniu  zeń p ań stw a udzielnego (selbstandi- 
gen). Innego rozw iązania spraw y polskiej au to r 
nie widzi, czyż bowiem  — rozum uje — Rzesza 
niem iecka może chcieć w chłonąć, lub wcielić 9 
m ilionów  przeciw nych tem u  Słow ian zachod
nich, skoro najw iększe z jego państw  zw iązko
wych nie mogło, „pom im o ofiarnej p racy k u l
tu ra ln e j"  od la t s tu  z górą, w essać 3—4 m ilionów 
ludności, należącej do tegoż narodu?

Państw o niem ieckie — ciągnie dalej au to r — 
m usi zostać jednolitem  pod względem narodo
wościowym. W  tym  postulacie Bovenschen w i
dzi bowiem jego obecną i przyszłą potęgę. U- 
tw ierdzają  go i spostrzeżenia porównawcze. W łą 
czenie Polski do Rzeszy au to r unza je  za szkodli
we, pom ija jąc już licznych żydów polskich, k tó 
rych naw et ich współw yznawcy niem ieccy uzn a
ją  za p rzyrost dla p ań stw a niepożądany.

W ielkie niebezpieczeństwo grozi N iem com  ze 
strony tak  zwanego neoslaw izm u, k tó ry  chce 
złączyć w szystkie narody  słow iańskie w jeden,

luźny chociażby zw iązek p ań stw  i liczy w tym  
względzie n a  w zrost liberalizm u rosyjskiego po 
wojnie. Jeżeli Niemcy spełnią narodow e postu 
la ty  Polaków , odsuną tem  sam em  od nich idee 
panslaw istyczne.

R ozpatru jąc kw estyę Polski, jako  p aństw a 
buforowego przeciwko barbarzyństw u  wscho
dniem u, Bovenschen w yraża jednak  obawę pe
w ną, czy Polska znajdzie na  to dość siły w so
bie. Zapuszcza się przytem  w przeszłość naszą  i 
tw ierdzi, że P o lska n ie  była. nigdy dość silną 
zaporą od w schodu ze w zględu n a  b rak  sił we
w nętrznych i spoistości, pom im o zapału  jedno
stek  do jedności narodow ej i zabezpieczenia te 
ry  to ry  um  k ra ju . T u  au to r n iem iecki przeoczą 
ten  okres dziejów, kiedy Polska bezwzględnie 
górow ała n ad  Moskwą.

Rozważni obserw atorzy — przytacza wszakże 
au to r — w yrażają  nadzieję, że resty tuow ana 
P o lska u trzym a się i będzie się rozw ija ła  po
m yślnie; rozum ow anie swoje pop iera ją  oni przy
k ładem  Polaków  poznańskich, k tórzy  w  pro- 
w incyi w schodniej w ytw orzyli s ta n  średni, tę 
najpew niejszą oporę każdego dorobku państw o
wego i poczynili jak  najw iększe zdobycze n a  po
lu  gospodarczem .

B ovenschen przyznaje tedy, iż należy m ieć 
zaufanie do Polaków , że będą oni p an am i sy tu a 
cyi, pom im o trudności w ew nętrznych i zewnę
trznych. Nie d la pięknych oczu Polaków  — 
m ówi — lub piękniejszych jeszcze oczu Polek, 
pow racam y im  sam odzielność, ale ze względu 
na przyszłość Niemiec, aby m ieć niezaw odnych 
sąsiadów  od w schodu. O resty tucy i całej daw nej 
Rzeczypospolitej polskiej, o spełn ien iu  m arzeń, 
o p anow an iu  „od m orza do m orza" — zastrzega 
się au to r — że m a co myśleć.

P. B ovenschen m im o u trzym yw ania  się w pe
wnej części swych wywodów n a  lin ii u ltra -trze- 
źwej przy rozw ażaniu  u k ład u  stosunków  polsko- 
niem ieckich w pada i na  pom ysły fan tastyczne: 
w yraża pragn ien ie np. nietylko jakiegoś dołą
czenia Galicyi w schodniej do, ew entualnego „po
bratym czego p aństw a ukraińsk iego", ale p ra 
gnąłby „nie dających  się" „wessać" Polaków  z 
zaboru pruskiego przesiedlić do p aństw a pol
skiego „w ym iennie" za Niemców z K rólestw a; 
słowem w w ieku 20-tym wskrzesić zam ierzchłe 
echa w ędrów ki ludów!

Rozum ie się tak ie  „pium  desiderium " usuw a 
się z pod rozw ażań krytycznych.
mmmmmm tym rmn— nurryp,

Zagraniczna polityka  
Grecyi*

Idea W ielkiej Grecyi. — Wskrzeszenie tradycyj 
starożytnej Hellady. — Dążność uzyskania w iel
kich dróg "handlowych. — Problem macedoński.

W spółzawodnictwo z W łochami.
Jak  w idzieliśm y z dotychczasowego przebiegu 

wypadków  w Grecyi, sy tuacya tego k ra ju  jest 
obecnie nadzwyczaj tru d n a . Zależny zupełnie 
pod względem  dowozu i wywozu od floty en ten 
ty, panu jącej nad  m orzem  Śródziem nem , m usi 
z konieczności u legać jej wpływom.

Lecz byłoby m yłnem , rozw ażając zagraniczną 
politykę Grecyi, brać pod uw agę tylko wpływy 
zewnętrzne. N atura ln ie  odgryw ają one ogro
m ną rolę, lecz nie m niej w ażną rzeczą jest zba
danie zasad i celów sam ej polityk i greckiej, co 
w yjaśni nam  niejedno w dotychczasowem  s ta 
now isku Grecyi.

Dzisiejsza polityka Grecyi stoi w znacznej m ie
rze pod znakiem  planów  i dążeń burżuazyi g re
ckiej, m arzącej o stw orzeniu nowego państw a 
bizantyńskiego, op iera jąc się n a  egzystencyi. 
w ielkich kolonij greckich n a  calem  wybrzeżu 
m orza Egejskiego (tak n a  B ałkanie, jak  i w Ma
łej Azyi) i n a  w yspach egejskich, ideolodzy b u r
żuazyi greckiej dążą do stw orzenia W ielkiej 
Grecyi, do k tórej oprócz w szystkich wysp egej
skich, południow ej Macedonii, T rący i z Kon
stantynopolem , należałyby też w ybrzeża zacho
dnie Małej Azyi.

Nowa ta  Greeya m a być według tej im perya- 
listycznej ideologii w skrzeszeniem  tradycyi 
starożytnej H ellady.

Przyszłe państw o greckie będzie oparte n a  za
sadach  czysto m erkan ty  lis tycznych. W w ym ie
nionych wyżej obszarach praw ie cały handel 
znajduje się w rękach  Greków; w greckich ko
loniach nagrom adzone są w ielkie kap ita ły ; że
gluga we w schodniej części m orza Śródziem ne
go aż do ostatniego dziesią tka la t znajdow ała się 
prawdę w yłącznie w ręk ach  Greków, i tylko w 
ostatn im  czasie włoskie i" austryack ie  tow arzy
stw a robiły  im  konkurencyę.

Cóż więc dziwnego, że grecka burżuazya h a n 
dlowa p ragn ie złączenia w szystkich tych obsza
rów' i w cielenia greckich  kolonii w  Małej Azy*, 
co Grecy uw ażali zawsze za urzeczyw istnienie 
narodow ych ideałów. Powodem  tego dążenia 
jest nie ty lko pragn ien ie tery toryalnego  pow ię
kszenia Grecyi, nie m niej m iarodajnem  jest tu 
taj chęć uzyskan ia  bezpośredniego połączenia z 
jedną z w ielkich  dróg h an d lu  śwdatowego.

H andel m iędzy E uropą a  W schodem  ogrom nie 
wzrósł w osta tn im  czasie. Drogą tego h an d lu  są: 
B ałkan  i M ała Azya, najw ażniejszym i p u n k tam i 
Saloniki i K onstantynopol. M ała Greeya pozo
staje  n a  uboczu od tej wdełkiej, nowej drogi 
h an d lu  światowego, podczas gdy W ielka Greeya 
będzie najw ażniejszym  łącznikiem  światowego 
h an d lu  m iędzy E uropą a W schodem , 

t Część tego p rog ram u  została urzeczyw istnio
n ą  po drugiej wojnie bałkańskie j, gdy Greeya 
uzyskała Saloniki i M acedonię grecką.

Dlatego to z tak ą  zaw iścią spoglądają Grecy 
na  każdy ru ch  Bułgarów , którzy m ogliby po
krzyżow ać te w ielkie p lany.

W tym  tak  w ażnym  punkcie greckiej po lity
ki, w  M acedonii zna jdu je się także d ruga pod
staw a zagranicznej polityk i Grecyi.

Szeroko rozpow szechniony handel Grecyi o- 
p a rty  jes t n a  opłakanem  podłożu ag rarnem  i - 
przem ysłow em . K raj m a m ało upraw nej roli, 
b rak u je  w ęgla i żelaza d la  przem ysłu, i d latego 
corocznie tysiące chłopów greckich m usi em i
grow ać do A m eryki, a najlepsze żywioły m ie
szczaństw a osied lają  się w greckich koloniach 
w Małej Azyi i w Egipcie. Aby u su n ąć  to zło, 
g recka po lityka usiłu je  w prow adzić w ew nątrz 
k ra ju  w ielkie reform y gospodarcze oraz rozsze
rzyć tery to ryum  ro lne k ra ju  przez wcielenie od
pow iednich obszarów  na B ałkanie.

Dlatego Greeya dąży do zajęcia tak  M acedonii, 
jak  i E piru. Podczas gdy w M acedonii spo tyka 
się z B ułgaryą, to w Epirze n a tra fia  n a  swego 
najniebezpiecznejszego przeciw nika — n a  W ło
chy.

Podstaw ą dla zaborczej polityk i W łoch na
B ałkanie jest, jak  w iadom o, A lbania ze swym  
doskonałym  portem  Valoną.

W łochy dążą do zajęcia wybrzeży albańsk ich , 
n iety lko dlatego, aby opanow ać wyjście z Adry- 
a tyku , lecz także dlatego, aby s tam tąd  w yw ierać 
swój ekonom iczny i polityczny w pływ  n a  B ał
kan.

N ajpierw  ściera ją  się tu  W łochy z  Serbią, 
k tó ra  dąży do zajęcia wybrzeży dalm atyńsk ich , 
a  następn ie  zagrażają. Grecyi h a  gran icy  epiro- 
ckiej.

W łochy są najpow ażniejszym  konkuren tem  
Grecyi we wschodniej części M orza Śródziem ne
go, n a  w yspach i w Małej Azyi, dążąc do u g ru n 
tow ania na  tych  obszarach swoich wpływów e- 
konom icznych i politycznych kosztem  Grecyi.

T utaj przechodzim y do zasadniczego p u n k tu  
zagranicznej polityk i Grecyi. Dopóki W łochy nie 
w ystępow ały czynnie n a  B ałkanie, dopóty oba 
rozbieżne k ie ru n k i zagranicznej polityk i grec
kiej u trzym yw ane były w równowadze. Greeya 
pozw alała na  gw ałcenie siebie w Salonikach, 
lecz obaw iał się wojny, chcąc zachow ać swój 
s tan  posiadania, uzyskany po drugiej wojnie 
bałkańskie j i o trzym ać jeszcze jak ieś może re
kom pensaty.

Lecz gdy w ojska włoskie zjaw iły się w Salo
n ikach , burżuazya grecka zobaczyła, iż nadzieje 
jej runęły . W tym  n as tro ju  należy też doszuki
wać się głównego pow odu nowej tak ty k i Veni- 
zelosa, którego polityka ciążyła zawsze k u  
W schodowi i popieraną, była przez burżuazyę 
handlow ą. Ryw alizacyi burżuazyi — w tym  wy
pad k u  greckiej, włoskiej i bu łgarsk iej — jest 
głównym  m otorem  przy rozstrzygan iu  kw estyi: 
neu tra lność  czy udział w wojnie.

Z  T u r c y !  s p ó łc z e s a e j .
Stosunki geograficzne. — Stepowy charakter 
n iek tórych  krajów tureckich. — Gospodarka 
rolna. — Przyczyny nędzy chłopów tureckich.— 
Widoki, podniesienia rolnictwa. — Bogactwo le
śne Turcyi. — Anatolia. — Przyszłość Mezopota
mii. — Na czem m usi polegać reforma gospodar

ki rolnej w Turcyi.
Chociaż lite ra tu ra  dotycząca Turcyi i jej obec

nych stosunków  wzrosła podczas w ojny ogrom 
nie, to jed n ak  dokładne przedstaw ienie ekono
m icznych, politycznych i k u ltu ra ln y ch  stosun
ków tego p aństw a n a tra fia  n a  w ielkie tru d n o 
ści, przedew szystkiem  z powodu b rak u  odpo
wiedniego m ateryaiu . W Turcyi n iem a dok ła
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dnej s ta ty s ty k i handlow ej, spisy ludności pole
gają  ty lko n a  bardzo dowolnych obliczeniach a 
w ielkie obszary są pod względem  ekonom icznym  
niezbadane lub też niedostatecznie znane.

W  zetknięciu  m iędzy o ryen ta lną  gospodarką 
a  europejskim  k ap ita łem  widzim y różnorodne 
form y przejściowe, k tó rych  badanie ogrom nie 
jest u trudn ione, poniew aż w iadom ości o obec
nych  stosunkach  pochodzą przew ażnie ze źródeł 
politycznych lub kom ercyalnych.

Na podstaw ie tych  danych, jak ie  jednak  po
siadam y, geograficzne sto sunk i T urcyi przed
stawiają, się w  następu jący  sposób:

Cała M ała Azya m a  przew ażnie ch a rak te r  s te 
powy. Stepy te przechodzą w A rabii w  pustynię 
u s ian ą  licznem i oazam i. W  M ezopotam ii step 
pokry ty  jes t w ielom a bagnam i słonem i. Stepy 
w idzim y rów nież w całej p raw ie Arm enii.

Środkow a stepow a część Małej Azyi otoczona 
jest lesistem i urodzajnem i góram i n a  wybrze
żach M orza Czarnego i upraw nem i przew ażnie 
i bogatem i w zatoki w ybrzeżam i Morza E gejskie
go i Czarnego.

Step ten  może być dzisiaj zam ieszkiw any ty l
ko przez nom adów  i półnom adów , lecz przy 
aztucznem  naw odnien iu  m ogłaby się tam  roz
w inąć u p raw a  roli. Również przez planow e za
lesienie m ożnaby podnieść s tan  lasów  w  nagich  
obecnie górach.

W szyscy znaw cy T urcyi p rzyznają zgodnie, iż 
gospodarka rolna je s t n iety łko  fundam entem  
tu reck ie j gospodarki i państw a, lecz także pod
noszą, iż podniesienie produkcyi ro lnej m usi 
być najw ażniejszem  zadaniem  przyszłości.

Uczony niem iecki Schaefer, p rzedstaw iając  w 
jednem  z sw ych dzieł nędzę chłopa tureckiego, 
przypisu je ją  następu jącym  przyczynom :

1. U cisk podatkow y;
2. A bsentyzm  w ielkich posiadaczy ziem skich;
3. W ytrzebienie lasów ;
4. B rak  robotników ;
5. Złe środki kom unikacy jne;
6. Zacofana techn ika  ag ra rn a , spow odow ana 

obecnym  rozdziałem  posiadan ia  i praw em  po
siadan ia .

S tosunki posiadan ia  p rzedstaw iają  się w T u r
cyi następu jąco :

T urcya nie posiada dotychczas uregu low ane
go k a ta s tru , tylko s ta ran n ie  u trzy m an ą  księgę 
gruntow ą, w k tó rej granice posiadaczy ziem 
sk ich  opisane są w sposób bardzo niezupełny. Z 
księg i tej daje  się kupcow i odpis, jako  ty tu ł je
go posiadan ia .

Poszczególne postanow ienia p raw a  posiadan ia  
w T urcyi są ta k  zaw ikłane i ta k  tru d n e  do zro
zum ien ia d la  cudzoziem ca, że może on p rzy stą 
pić do k u p n a  tylko po naradzie  z dośw iadczo
nym i adw okatam i. Te w aru n k i p raw ne są b a r
dzo niepom yślne d la  rozw oju chłopskiego s tan u  
posiadan ia  a niepew ność p raw a  jes t bardzo n ie
bezpieczną d la  u p raw iających  rolę, zw łaszcza z 
pow odu budowy kolei, w zrostu  sąsiednich  
m iast, nalu d n ien ia , ceny ziem i idą  znacznie w 
górę.

W  w ażnej kw esty i ochrony lasów, k tó re wo
bec w yniszczenia d rzew ostanu  przez plem iona 
nom adów , producentów  w ęgla drzewnego i t. p. 
p rzedstaw ia  się w  T urcyi bardzo sm utno  poda
jem y tu ta j opinię tureckiego m in is tra  ro lnictw a, 
k tó ry  w w yw iadzie z korespondentem  „Neue 
Z uercher Z eitung” ośw iadczył m iędzy innem i:

Liczne lasy  dostarczają  w w ielu okolicach b a r
dzo w artościow ego drzew a; kom isya leśników  
za ję ta  jest obecnie spraw dzaniem  drzew ostanu  i 
badaniem , w  jak i sposób m ożnaby było przepro
wadzić racyonalne w yzyskanie lasów  bez szko
dliwego w ytrzebiania. Dotychczasowe obliczenia 
wykazały, iż przy dobrze zorganizow anym  w y
rębie drzew a lasy  p aństw u  dostarczyć m ogą 
sum , rów nających  się połowie obecnych docho
dów państw ow ych Turcyi.

W  każdym  razie  s tan  techniczny obecnej go
spodark i jest bardzo nisk i, naw et w tak  wy
chw alanej A natolii, k tórej chłopi stanow ią 
rdzeń  tu reck ie j ludności.

U praw a ro li w tym  k ra ju  przedstaw ia się we
dług w spom nianego już Schaefera w n astęp u 
jący sposób:

W  gospodarce rolnej m usim y rozróżnić trzy 
k lasy : obszary w pobliżu w ielkich m iast i lin ii 
kolejowych, następn ie  rozpow szechniony w ca
łym  k ra ju  zupełnie pierw otny sposób upraw y 
ro li i trzecie obszary, stojące jeszcze odłogiem. 
Są to po w iększej części stepy, k tóre m ogą być 
jednak  upraw ne. Jeżeli naw et przyjm iem y, iż 
obliczenia, podające, że A nato lia m a 80—85% 
zdatnej do up raw y  ro li a tylko 10% całego k ra ju  
jest up raw ianą, to w  każdym  razie pew nem  jest, 
iż pow ierzchnia upraw nej ro li może być w ielo
kro tn ie  zwiększoną. U praw a ro li zapomocą d re

w nianego pługa, do którego zaprzągnięty  jest 
wół lub dwie kobiety, jest tylko powierzchowną.
0  gospodarstw ie płodozm iennem  rów nież niem a 
mowy. A m im o tego ziem ia daje czysty dochód. 
F ak t, iż w ielkie obszary ro li m ogą stać odło
giem, m ożliwy jest tylko przy bardzo m ałem  za
ludn ien iu , jak ie  posiada ten  k ra j. D ługotrw ała, 
nużąca p raca  Fellachów  nie stoi w żadnym  sto
su n k u  do ich zysków'. Fellacli przez 11 m iesięcy 
w ro k u  p racu je  w pocie czoła bez przerw y, lecz 
zysk tej p racy  jes t dla niego bardzo m ały, tak , 
iż w ystarcza zaledwie n a  u trzym anie  nędzne.

Przy tak iej gospodarce n ic dziwnego, iż liczba 
ludności jest bardzo m ała. W edług ogólnych o- 
bliczeń gęstość zaludnienia A natolii wynosi o- 
koło 21 n a  k ilom etr kw adratow y, w A rm enii 13, 
w Syryi i M ezopotamii 8, w A rabii 2. W  Niem 
czech zaś m ieszka n a  kilom etrze kw adratow ym  
120 ludzi.

Należy uw zględnić, iż do tak  m ałej gęstości za 
ludn ien ia  przyczyniają się także w ielkie stepy
1 pustynie. Lecz i w tych okolicach przy odpo
w iednich s ta ran iach  m ożnaby było rozw inąć ho- 
dowlę bydła. Możnaby rów nież stworzyć dobrą 
m ieszaną rasę koni z k rw i anato lsk iej i a ra b 
skiej.

W ielkie nadzieje przyw iązyw ane są  zazwyczaj 
do zm odernizow ania daw nych urządzeń n aw a
dniających  w M ezopotamii.

O spraw ie tej pisze znaw ca M ezopotamii geo
graf B anse:

W  dotychczasowych opisach M ezopotamii 
przesadzano ogrom nie w ielkość ro li zdatnej do 
upraw y. Podaw ano, iż jes t tam  120.000 kilom e
trów  kw adratow ych roli, k tó rą  m ożna będzie u- 
praw iać. W  rzeczyw istości nie może tam  być 
więcej upraw nej ro li jak  jak ieś 20.000—25.000 
kilom etrów  kw adratow ych.

Reform a tu reck ie j gospodarki rolnej w ym aga 
daleko sięgających i d ługotrw ałych środków.

Przedew szystkiem  reform a posiadan ia  ziem i 
n a tra fi n a  opór wpływowej k lasy  posiadaczy 
ziem skich, którzy, żyjąc po m iastach  jako  w oj
skow i i urzędnicy, w ydzierżaw iają dobra lu 
dziom, ponoszącym  głównie w inę zaniedbanej 
techn ik i ro lnej. Celem przeprow adzenia g ru n to 
wnej reform y gospodarki tu reck iej koniecznem  
jest uregulow anie m ałego kredytu , utw orzenie 
zawodowej organizacyi chłopów, k tó ra  już za
częła się podczas wojny, podniesienie technicz
nej wiedzy ag rarne j i ogólnego w ykształcenia 
przez dobrze urządzone szkolnictwo, k lim ato lo
giczne i agronom iczne zbadanie k ra ju , podnie
sienie przem ysłu  rolniczego.
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Z podróży statku podwo
dnego „Deutschland".

Wyjazd z Nowego Jorku.
Kap. K o e n i g ,  kom endan t łodzi podwodnej 

„D utschland" tak  opisuje n a  podstaw ie zap i
sków przedarcie  się sta tku  przez pierścień, za
toczony przez s ta tk i ' ang ielsk ie w  zatoce no
w ojorskiej.

Noc zapadła, gdy zbliżaliśm y się do niepew ne
go obszaru. Przed nam i błyszczał stały  ogień na  
Kap Henry, a z B ackbord Kap C harles raz  w  raz  
biegły w ciemność św iatła  reflektorów . Okręt 
p łynął nad  wodą, wioząc nasze rozstrzygnięcie 
losu.

W tem na praw o ukazały  się dw a pasy św ia
tła  z reflek toru . P rzeklęte sm ugi ślizgały się 
wściekle szybko po pow ierzchni wód — przeli
czyłem m echanicznie parę sekund, potem  jądro  
św iatła  oślepiło m i oczy...

Do opuszczenia się pod wodę było już zapóźno 
a zdradzieckie św iatło uczepiło się silnie okrętu.

S taliśm y we dwóch n a  pomoście. Spojrzeliśm y 
sobie w oczy. W  pięknem , bezpłatnem  ośw ietle
niu, m ogliśm y dokładnie rozpoznać swe miny...

Potem  w idzieliśm y, jak  prom ienie reflek toru , 
skoro dokładnie obecność naszą stw ierdziły, u- 
niosly się w górę i nagle zniknęły. Skoro oczy 
nasze przyzw yczaiły się znowu do ciemności, 
odkryliśm y niedaleko dw a czarne s ta tk i, m a
jące wygląd okrętów  rybackich.

— P rzek lę ta  b an d a  — m ruczał m i tow arzysz 
nad  uchem  — teraz  nas odkryli!

Nie m ylił się, niestety.
Z, pobliskiego ląd u  bowiem w zniosła się stro- ! 

m a olbrzym ia rak ie ta  , bezw ątpienia jako  znak 
dla krążow ników  angielskich, czatujących przed 
portem .

U św iadom iłem  sobie jasno powagę sytuacyi.
— Pod wodę! — zabrzm iał mój rozkaz.
— Na 18 m etrów ! — dodałem  a zarazem  skrę- j 

ciliśm y na południe.

Po upływ ie pół godziny w ypłynęliśm y n a  po
w ierzchnię, ponieważ raz  jeszcze chciałem  się w 
sytuacyi zoryentować. Skoro jednak  spojrza
łem n a  morze, m usieliśm y n a ty ch m iast zapaść 
z pow rotem  w głębię, aby u n ik n ąć  innego n ie
bezpieczeństwa. O 200 m etrów  nadjeżdżał bo
wiem  w poprzek am erykańsk i pancern ik  Stra
żniczy. I on dojrzał sygnały św ietlne, więc spie
szył, by trzym ać straż  nad  neu tra lnośc ią  wód 
am erykańskich . Jestem  mocno przekonany, że 
ze w zględu n a  doskonałego ducha w śród ofice
rów  i załogi m ary n a rk i Unii, p ancern ik  n ie był
by pozostał b iernym  widzem, ale w kroczyłby e- 
nergłcznie, gdyby zaszło naruszen ie neu tra lnośc i 
W uja Sam a. Że naruszenie to n ie leżało poza 
g ran icam i możliwości i u sun ię tem  zostało przez 
przybycie pan cern ik a  am erykańskiego, po tw ier
dza okoliczność, iż parę  dni przed naszym  odja
zdem jeden z krążow ników  angielskich  zbliżył 
się do Kap H enry i, korzysta jąc z nocy i mgły, 
p rzeszukał w  bezw stydny sposób zatokę Chesa- 
peak, a  potem  odjechał, n ie  dając  się rozpoznać.

Tym czasem  zanurzyliśm y nasz sta tek  głęboko 
w m orze i w ydobyliśm y go n a  pow ierzchnię do
piero w tedy, gdy odgłos śrub  pancern ika  am e
rykańskiego  zn iknął w  oddali.

W iedziałem , iż te raz  nadszedł najniebezpiecz
niejszy m om ent podróży. Po ponownem  zoryen- 
tow an iu  się i zarządzeniu  środków  potrzebnych 
do przebicia się przez straże angielskie, poszła 
łódź z pow rotem  do głębi.

W szystkie zm ysły nap ię te  były do ostateczno
ści. Na nerw ach naszych grało ono zim ne pod
niecenie, k tó re n ie jednem u włosy podnosi n a  
głowie a  k tóre zna tak i, co z pełną św iadom o
ścią zbliża się do nieznanego niebezpieczeństw a.

W iedzieliśm y, co czeka n as  w tej drodze. P o 
w iadom iono nas, iż Anglicy naję li rybaków , 
k tórzy poza g ran icą  trzech m il rozpięli w  wo
dzie n a  pew nych m iejscach sieci. M ieliśmy się 
w nie uw ikłać, a  może k ry ły  się tam  miny... Zo
stało zarządzone wszystko, co potrzebne, aby w 
razie w ypadku uw olnić się szybko od zdradli
wych sideł.

Lecz w szystko poszło dobrze.
Noc była ciem na. Spokojnie i cicho paliły  się n a  
lądzie św iatła  obydwu przylądków , a  parę  m il 
w stronę oceanu w głębiach m orza czyhała ty 
siączna śm ierć w każdej możliwej postaci. Ale 
choć s ta tk i angielskie gęsto po m orzu krążyły, 
choć po w odach ślizgały się gęsto św iatła  refle
ktorów , szukając n as  bezustanku  — nie przeczu
w ali Anglicy, że chw ilam i n ieraz tuż  koło k a 
dłuba ok rę tu  nieprzyjacielskiego, w jego cieniu, 
przem knął się nieznacznie peryskop, a pod n im  
m knął podwodny okręt — „D eutschland”.

O północy, po d ługich godzinach nieopisanego 
nap ięcia  p ad ł mój rozkaz: „Na wodę!”

W olno w ypłynął s ta tek  n a  fale A tlantyku. A? 
tam  za nam i Anglicy pracow ali wciąż jeszcze w 
pocie czoła, przeszukując morze. M usieli się w 
końcu bardzo zdenerwować.

Zabory w cyfrach.
Prof. Kutrzeba w dziennikach poznańskich przed

stawia w  cyfrach te ry to rya , zajęte podczas po
dzia łu Po lski przez poszczególne mocarstwa.

W  cyfrach zabory tak  się przedstawiają :
ludności
1.300.000 
3,000.000
1.200.000

ludności
580.000

2,000.000

ludności
2.650.000

1.200.000

Tak w ięc p rzy trzech rozbiorach R o s y i  do
stało się p r a w i e  d w i e  t r z e c i e ,  a je ś li się 
w liczy  także lenne państwo Polski, Kurlandyę, z 
obszarem praw ie 50 m il kw adra tow ych, k tó rą  ró
wnież wzięła Rosya p rzy trzecim  rozbiorze, to 
nawet powyżej dwóch trzecich ziem dawnej Rze
czypospolitej, jednak najsłabiej za ludnionych.

Udzia ły Prus i A u s try i by ły  te ry to rya ln ie  m niej 
więcej równe, udzia ł A u s try i, choć m niejszy n ie
co, za to w iększą w yka zyw a ł ludność.

Przy
Rosya zajęła 
I. rozbiorze 1772 roku

m il kw . 
1693

y> U. 1793 4550
•o III. 1794 Ił 2185

Przy
Prusy zajęły
I. rozbiorze 1772 roku

8427 
m il kw. 

669
V 11. u 1793 1914III. 1795 n

Przy
Austrya zajęła
I. rozbiorze 1772 roku

2574 
m il kw .

1509
II. 1793 y> —

V> III. » 1795 » 870
2379
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Macoch pokutujący.
Szczegóły z życia więziennego Macocha.

P. Jan  Sutorow ski, siedząc w swoim czasie w 
piotrkow skiem  w ięzieniu jako  przestępca po li
tyczny, udzielił redakcyi „Nowego K ury era Łódz 
kiego" następu jących  o Macoc.hu w iadom ości:

Z M acochem m iałem  sposobność .bliżej się po
znać w czasie mego przym usow ego „zam ieszka
n ia" w piotrkow skiem  więzieniu. Jako  więzień 
polityczny siedziałem  osobno, a-naw et w innym  
gm achu, dopiero po w yroku jako pozbawionego 
praw , przesadzono m ię do tak  zwanego starego 
gm achu, gdzie siedzieli k ry m in aln i przestępcy. 
Siedział też tam  w m ałej celi n r , 13 głośny n a  
cały św iat były O. P au lin  Macoch. Chociaż Ma
coch był odosobniony, lecz siedząc w jednym  z 
nim  gm achu ła tw ie j było m ożha od czasu do 
czasu zobaczyć się, h  naw et porozumieć.

Macoch przed w yrokiem  chodził po cyw ilne
m u, lecz u b rany  był w  długie czarne palto  i no
sił czarny kapelusz z . szerokiem  rondem , a że 
zawsze był s ta ran n ie  wygolony, było więc m o
żna odrazu w  nim  poznać księdza.

W  w ięzieniu, potnim u odosobnienia, prędko 
poznał ta jem nice życia więziennego, nauczył się 
rozm aw iać n a  migi, w iedział, jak  w ysyłać „gry
psy", t.-j. listy, jednem  słowem, cały znany ty l
ko d la w ięźniów a p a ra t tajnego porozum ienia 
się z w ięźniam i i z wolnością, u m ia ł należycie 
wyzyskiw ać.

„G rypsanki" pom iędzy n im  a  Heleną, S tarcze
w skim  i inym i, siedzącym i w jego spraw ie, w ie
cznie kursow ały. Poniew aż siedziałem  w celi nr. 
19, a  pod nr. 18 po sąsiedzku siedział n ie jak i P. 
(na sądzie .uniew inniony), więc cela nasza m u
sia ła  n ieraz pośredniczyć w przesy łan iu  „gryp
sów".

E tyka  w ięzienna n ie  pozw ala na  odmowę w 
pośrednictw ie porozum iew ania się więźniów, 
żadnem u więźniow i w tym  w ypadku nie wolno 
odm ówić pomocy.

Często sąsiad  mój opow iadał, że Macoch p ro
sił, a n ieraz groził, by tak ie  lub inne daw ać ze
znania, n a tu ra ln ie  na  jego korzyść.

Czy do Heleny K rzyżanow skiej czuł później 
jak ą  sym patyę — niew iadom o, dość, że gdy sp a

>JERRY<
SM 2 CGR. OOPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI
CYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28, 

i- , ,  Teł. 1416. ;

otwarły cały rak.
W illa  pięknie położona.

Pokoje duże, słoneczne. — Elektryczność.

ł ł r
z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re zu lta ty  
w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a 

n ia  o b c ym  ję z y k ie m .

K 5.-Język niemiecki: Część I. lub II.
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 120

Język francuski: Część I.  ............. K'6'—
Język angielski: Część I. . . . . .  . K 6.—

Prospekt bezpłatnie wysyła:

Wanilii Si. iiraa w
u l. S zew sk a  17 (S zk o ła  Jeży k ó w ).

lE.

cerow ała po w ięziennem  podw órku, zawsze z o* 
k n a  swego ukradk iem  spoglądał n a  nią.
' A gdy rozeszła się w w ięzieniu pogłoska, że w 

Helenie zakochał się więzień, n ie jak i Żebrow
ski, Macoch był bardzo zaniepokojony, a w cza
sie spaceru Żebrowskiego, Macoch posyłał ze 
swego okna p io runu jące n a  niego spojrzenia.

C iekaw a była opinia k rym inalnych  przestęp
ców' co do Macocha. Pewnego starego złodzieja 
zapytałem  raz, co on sądzi o Macochu.

Złodziej pom yślał trochę i odpowiedział, k ró 
tko: „frajer".

— Dlaczego? — pytam .
— Raz dlatego, — odpow iada zapytany, — że 

niepotrzebnie b ra ta  zabił, n ie m ając go z czego 
ograbić, powtóre, że zbrodnię źle uk ry ł, po trze
cie, że dał się złapać, a już najw iększy frajer, 
że żału je tego, co zrobił. Porządny złodziej 
nigdy nie żałuje swych postępków . Specyalnie 
n ik t M acochowi w w ięzieniu nie dokuczał.

Gdy wywieziono m nie z piotrkow skiego wię- 
zienia, o M acochu i jego spraw ie dochodziły m ię 
głuche wieści. Dopiero w ubiegłym  roku  z kóń- 
cem czerwca, z k ilkom a innem i osobami, m ia 
łem  możność, dzięki uprzejm ości adm inistracy i, 
zwiedzić więzienie piotrkow skie.

Macoch b y ł'ju ż  w tedy w szpitalu , jeszcze cho
dził, naw et spełn iał posługi przy lekarzu  w ię
ziennym , lecz szyję i głowię z powodu ra n  skro
fulicznych m iał opuchniętą, i obandażow aną:

Poznał m nie zaraź. Gdy go się zapytałem , co 
słychać, odpowiedział tylko: Cierpię.

— Choroba pana  męczy?
— Nie, gorzej, — odpow iedział — od czasu u- 

ciećzki Rosyan, całe procesye przychodzą m nie 
tu  oglądać jak  zwierza: to Niemcy, to A ustrya- 
cy, tę  Legioniści, w reszcie wiele osób cywilnych.

Niejeden powie tak  przykre słowo, że o m ało 
serce n ie pęknie, n a  pożegnanie jeszcze pogar
dliw ie splunie n a  m nie; inny podrw iw a sobie z 
z mej nędzy i bólu, a tak ich , coby choć troszkę 
współczuli, n iem a prawdę wcale, zasłużyłem  co- 
praw da, lecz przecież... Nie dokończył, łzy d a 
lej nie pozwoliły m u mówić.

Po kró tk iej rozmowie w yznał mi, że nie m a 
cukru  an i herbaty , prosił o jak iś  datek . Po otrzy 
m an iu  nniżenie, serdecznie dziękował.

Z miasta.
Oni beztłuszczowe. W gospodarstwach domowych 

wywołują troskę sobotnie ci ni beztłuszczowe. Go
spodynie nie wiedzą, jakie są w lej mierze szcze
gółowe obowiązujące przepisy. .Z tego powodu kra
kowska Izba j  handlowa otrzymała wyjaśnienie z 
m inisterstw ^spraw  wewnętrznych, brzmiące, jak 
następuje': W dni beztłuszczowe wzbronionem jest 
podawanie potraw pieczonych w roztopionym tłu
szczu lub oliwie (np. wysmażane szuycle lu£ kur
częta); dozwolonem jest natomiast podawanie le- 
gumin, przyrządzonych z dodhniem tłuszczu, pie
czonych jednak bez tłuszczu. Następnie wzbronio
nem jest podawanie ryb, do których przyrządzenia 
używa się masła lub oliwy. Wolno jednak poda
wać ryby już w fabryce przyprawione na oliwie 
(np. sardynki). Niedopuszczalnem jest podawanie 
w dni beztłuszczowe ziemniaków z tłuszczem lub 
masłem, ziemniaków wysmażanych, tudzież chleba 
z masłem. Dozwolonem jest w końcu podawanie 
potraw mięsnych, które smażone są we własnym 
tłuszczu, jak rozbratle i befsztyki. Natomiast za
broniono podawać mięso pieczone (faszerowane) 
przyrządzone z podróbiu.

Z m iejskiego te a tru  Indowego. Na p ią tek  25 
b. m. przygotow uje scena ludow a prem ierę ope
re tkow ą „Domek trzech dziew cząt" H enryka 
Rerte. M uzyka tej, ta k  w ielkie tryum fy  św ięcą
cej w W iedniu  operetki, osnu ta jest n a  bogatej 
i tak  sław nej spuściźnie F ran c iszk a  Schuberta , 
z którego życia zaczerpnęli także au torzy  li
b re tta  pp. d r  A. M. W illner i H. R eichart, w ą tk u  
do treści dram atycznej. Z powodu prób z „Dom
k u  trzech dziew cząt" te a tr  będzie ju tro  i we śro
dę zam knięty . We w torek  „Ludw ik XI." z p. 
Frączkow skim  w ro li tytułow ej.

Ze szkoły przem ysłow ej. W  bieżącym  ro k u  
szkolnym  ta k  jak  w la tach  poprzednich, będzie 
do n ad an ia  jedno, względnie dw a stypendya z  
fundacyi Ledochowskiej w łącznej kw ocie 
2000 I£ — d la  ukończonego słuchacza c. k. p ań 
stwowej szkoły przem ysłow ej celem kszta łcen ia  
się zagran icą . K andydaci zechcą podan ia nale
życie udokum entow ane złożyć w Dyrekcyi c. k . 
państw ow ej szkoły przem ysłow ej w term in ie  de  
31 październ ika b. r.

Murarzy kominowych
p o s z u k u je  S ię n a ty c h m ia s t  
dla budowy koło Berna (Briiiin)

1 p c le ra  i 10 m u ra rzy  k o m in o w y c h
na stale, przy naj\vyżs|ęrn w y n a g r o d z e n i u  

Pisem ne zgłoszenia pod
Nast Baugesellsclfrflft MShrisch Ostrau, 

M U h i g a s s e  1 .

S A M O U C Z E K
POLSKO-NIEMIECKI

n a j ła tw ie js z y  i n a jta ń sz y ,
do bardzo prędkiego nauczenia się niemieckiego języka, 
czytania, pisania i rozmowy bez pomocy nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z kluczem na końcu. Dzieło 
wydane przez pedagoga Plata Rsussncra, nowe wydanie 

powiększone. ,
Kurs 1-szy za nadesłaniem kwoly z góry K 3-90, 

za pobraniem poestowsm K 4'20,
Kurs li gi za nadesłaniem kwoty z góry K 5*99, 

za pobraniem poe dowem K 6'28,

Księgarnia wysyłkowa
J. Buchsbaom a w Przywozie,

obok Morawskiej Ostrawy.

Krakowie, ul. Sławkowska I.-3,
dostarcza wszelkich, gdzie
kolwiek wydanych książek, 
map, kalendarzy, atlasów, nut, 
plakiet pamiątkowych i żur- 
nali z możliwą szybkością.

UateliiimiUńm
poszukuje lekcy i ,  specyalista 
z łaciny i greki. Łaskawe zgło
szenia pod ,Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

K uplę
żołędzie zupełnie zdro
we w każdej największej 

ilości. —  Cenę podać.
A N T O N I  W O L N Y ,

S ło tw in a .

| w y c z e rp a n iu  i
©

i
!

Następujące broszury do n a b y c i a  

w Administracyi „Naprzodu"
za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości;
1. Księga P r z y g ó d .......................... K  2 ‘40
2. N o w e le ............................   . . . „  1‘—
3. K w itn ą c e  C iern ie  (T om  poezyj) K  1*—
4. P rz y g o d y  psa w  K io n d y k e  . „  1'50
5. K a lendarz  duży ro b o tn ic z y  (ce

na z n i ż o n a ) ............................„  — '60
Adm inistracya „N aprzodu^^l 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. |

M n w i l i  M l i i i
z długoletnią praktyką i do- 
brenii świadectwami poszu
kuje zaraz posady w tartaku, 
rafineryi, kopalni, elektrowni, 
warsztatach łub innych zakła
dach przemysłowych. — Jan 
D r o z d o w s k i  w Rychcicach 

p. Drohobycz.

!! Now ość !!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwale. — P a ra  K o ro n  4

poleca firma

Ignacy Baja! i Syn
w Krakowie 

Synek główny, róg ul. św. Anny.

Zakład fryzjerski
Stanisława Niemirowskiego, 
Kraków, Karmelicka 21, po
szukuje zdolnych pomocników

zaraz.

ile  p ła c ić

PODATKU
PRZYKŁA DY  -  30 h
Do nabycia: Księgarnia Frled- 
laina- i biuro Karmelicka 15, 

psrter.

S o lic y ta to ra
rutynowanego
poszukuje adwokat

Dr. M U S S i  L
Kraków ul. Karmelicka L  15.

Dra LUSTRA
sp ec ja lis ty  kosm etyki 

lekarskiej

i
odkaża skórę, odtłuszcza 
i wzmacnia włosy, oraz 

czyni je  puszystym i. 
Na włosy blond lub na 
ciemne. — Paczka 60 hal.

Do nabycia w firmie

Uli M ilka
K r a k ó w ,  K y w a k  3 7 .

jniachćwkę paloną najlepszej 
“-jakości poleca loco fabryki 

Oldenburg
Ignacy Schwarzwald

Lwów, Wolność 5.

P anna
z ukończoną szkołą han . 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku  łub ja 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya .N aprzodu* 

Dunajew skiego 5.

Wydawca : Ignacy Daszyński. —- Redaktor odpow iedzia lny: Manran Pyrzowski. Drukarnia Ludawa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


